1 d
2 następnego
3 pamiętał o czarnych myślach poprzedniego ranka. Odtąd jechali bez przygód, a dni płynęły
4 W końcu znaleźli się pod Wichrowym Wzgórzem.
5 Zapadł zmierzch, gęsty cień leżał na drodze. Frodo poprosił przyjaciół o popędzenie koni i nie chciał spojrzeć na górę, lecz cień jej przekroczył ze spuszczoną głową, zatulając się szczelniej w płaszcz.
6 g
7 wiatr
8 nagie, a wielka kurtyna deszczu przesłaniała im widok na wzgórze Bree.
9 Brama była zamknięta na cztery spusty, deszcz chłostał ich twarze, po ciemnym niebie pędziły chmury, a serca wędrowców ścisnęły się zawiedzione, bo spodziewali się bardziej przyjaznego przyjęcia.
10 Po wielokrotnych nawoływaniach zjawił się wreszcie odźwierny. W ręku miał grubą pałkę. Popatrzył na gości lękliwie i nieufnie, ale gdy dostrzegł między nimi Gandalfa i w jego towarzyszach poznał, mimo dziwnych strojów i zbroi, hobbitów, rozchmurzył czoło i przywitał się życzliwie.
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Po1 wieczór 2 dnia ustał ból i minął niepokój, Frodo znów poweselał, jak gdyby nie 3 szybko; wędrowali swobodnie, często odpoczywając w pięknych lasach, gdzie drzewa w jesiennym słońcu mieniły się czerwienią i złotem. 4

5
W nocy po6oda się zmieniła, 7 od zachodu przyniósł deszcz, dął ostry i zimny, a żółte liście wirowały jak ptactwo w powietrzu. Gdy dotarli do Zalesia, drzewa stały już niemal 8
Tak więc przed wieczorem wietrznego i dżdżystego dnia pod koniec października pięciu podróżników wjechało w końcu stromą drogą na wzgórze i stanęło u południowej bramy miasteczka Bree. 9
10
